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      PROLOG


      Rzym, sierpień 1503 r.


      


      Głowa papieża Aleksandra VI przypominała wielką mosznę. Tłuszcz ściekał strumykiem po jego brodzie, a zwykle złowrogie, czarne źrenice rozszerzyły się, pobudzone widokiem góry słodkiego puddingu, który przed nim ustawiono. Lukrecja Borgia spojrzała na niego i poczuła, że zbiera jej się na wymioty. Miała zaledwie dwanaście lat, gdy ojciec po raz pierwszy objawił jej swe seksualne skłonności. Kazał jej masturbować się krucyfiksem, podczas gdy sam na jej oczach penetrował dziewięcioletniego służącego. Gdy obleśny staruch dochodził, stękał jak ranny dzik.


      Obok ojca siedział jej brat, Cesare. Pewnego razu, gdy jego niezaspokojone żądze nie pozwoliły jej zmrużyć oka przez całą noc, przechwalał się przed nią, ile dziesiątek ludzi już zgładził, a także tym, że pewnego dnia usunie też ojca, by zająć jego miejsce na papieskim tronie. Teraz jednak Cesare Borgia był chory. Wszyscy wiedzieli, że to choroba francuska; jego twarz pokryta była cieknącymi wrzodami, a w oczach płonęło szaleństwo jeszcze straszniejsze niż dawniej.


      Po lewej stronie Lukrecji siedział chłopak-alchemik, Cornelius Agrippa. Zaledwie szesnastoletni, o ciemnych, przenikliwych oczach, był jej kochankiem i towarzyszem podróży w świat wiedzy okultystycznej. Agrippa nauczył ją bardzo wielu rzeczy: sposobów na zachowanie młodzieńczego piękna i skłonienie każdego mężczyzny, by się w niej durzył. Co najważniejsze jednak, pokazał jej nowe sposoby zabijania. Razem uwarzyli niejedną trującą miksturę, sprowadzającą śmierć z przerażającą szybkością i niepozostawiającą śladów.


      Ostatnią z osób, na której spoczęło jej spojrzenie, był Domenico Gonzaga, najmłodszy syn Francesca II, markiza Mantui. Jego urodziwa twarz powoli zaczynała odzwierciedlać nazbyt dobre życie. Lukrecja wiedziała, że Domenico i Cesare bawili się razem w dzieciństwie, lecz obecnie gardzili sobą nawzajem. Teraz zaś jej ojciec, papież, zaprosił syna markiza jako najnowszego spośród licznych kandydatów do jej ręki. Cesare, rzecz jasna, nienawidził ich wszystkich.


      Pod koniec posiłku Aleksander był już tak pijany, że ledwie trzymał się na krześle, lecz Lukrecja widziała, że zachował jeszcze dość energii, by oddać się swej ulubionej rozrywce. Nieomylnym znakiem był sposób, w jaki spoglądał na dwóch czarnoskórych niewolników, którzy pomagali mu powstać z krzesła: znała to spojrzenie stanowczo zbyt dobrze. Zwierzył się jej kiedyś, że murzyńscy chłopcy, których sprowadził do Watykanu, potrafią zadowolić go jak nikt inny. Dziwne, pomyślała, jak mężczyźni pragną powierzać mi swoje najbardziej intymne sekrety. Uwielbiała poczucie władzy, które dzięki temu zyskiwała.


      Wkrótce została sam na sam z Domenikiem. Usiedli razem na niskiej kanapie. Syn markiza pogładził palcem jej policzek.


      – Naprawdę nie jestem aż taki zły – wybełkotał, zionąc cuchnącym oddechem spomiędzy warg i zębów poplamionych czerwonym winem.


      – A któż mówi, że jesteś, mój panie?


      – Przy stole nie chciałaś spojrzeć mi w oczy.


      – Byłoby to niestosowne.


      Domenico ryknął śmiechem, ale zaraz się opanował, widząc, że Lukrecja zachowuje powagę.


      – Wybacz, moja pani – mruknął, po czym zakaszlał i obciągnął poły kamizeli.


      – To mój ojciec zaaranżował to spotkanie, Domenico, nie ja – powiedziała cicho. – Twój jest zamożny, a mój niebywale chciwy.


      – Prawdą jest, że mój ojciec jest bardzo bogaty, a ja odziedziczę jego ziemie. Wolałbym jednak sądzić, że jest we mnie coś więcej niż pieniądze i dobra. – Domenico przysunął się bliżej i Lukrecja poczuła na szyi ciepło jego oddechu. Zdecydowanym ruchem odwrócił jej twarz ku sobie i mocno pocałował w usta. Było coś zwierzęcego w woni jego potu. Zanim zdążyła go powstrzymać, wsunął rękę pod jej suknię.


      Doskonale odegrała rolę próbującego się uwolnić dziewczęcia. Była wyborną aktorką; wiedziała, że nie dorównuje jej żadna z gwiazd rzymskich scen. Poczuła nagły przypływ dumy. To ona kontrolowała sytuację, nawet jeśli ten zalany dureń był innego zdania. Znała swą siłę od najmłodszych lat, zanim jeszcze rozkwitła jej kobiecość. Teraz, w dwudziestym czwartym roku życia, cieszyła się pełnią tej mocy i rozkoszowała świadomością, że umie znacznie więcej niż wszystkie kurwy z miejscowego getta.


      – Mój brat poderżnie ci gardło i zamoczy kutasa w twojej krwi – wyszeptała, czując, jak palce Domenica wślizgują się pod jej bieliznę. Zamarł na sekundę.


      – Twój ojciec na to nie pozwoli – odparł z wahaniem.


      – Mój ojciec nie panuje nad Cesare, mój panie.


      – Cesare nas nie widzi.


      Opór Lukrecji słabł, w miarę jak Domenico wciskał się pomiędzy jej uda. Zsunął nieco rajtuzy i poczuła, że w nią wchodzi. Odrzuciła głowę do tyłu i jęknęła.


      – Wydaje ci się, że nade mną panujesz – wyszeptała po chwili, spoglądając na niego czarnymi oczami.


      – Nie tylko wydaje, moja kochana Lukrecjo – wysapał Domenico. Na jego ustach błąkał się okrutny uśmieszek.


      – Żałośnie się mylisz, mój panie. Może i nabijasz mnie na pal, ale ja mogę ci odpłacić tym samym.


      Domenico poczuł przeszywający ból w karku. Spojrzał w dół. Lukrecja Borgia właśnie dochodziła; jej oczy były wielkie, a biodra raz po raz dobijały do jego lędźwi. Krzyknął głośno i spróbował odepchnąć się od niej, ale zabrakło mu siły; nie panował już nad mięśniami. Lukrecja nie przestawała – ekstaza wciąż wykrzywiała jej twarz, a powieki zacisnęły się teraz mocno. Aż wreszcie znieruchomiała, prężąc plecy, wzdrygnęła się i otworzyła oczy. Posłała Domenicowi spojrzenie sokoła gotowego do zabójczego ataku.


      Odepchnęła go. Padł na plecy jak manekin, a jego wciąż nabrzmiałe przyrodzenie kołysało się bezwładnie. Chciał wykonać jakiś ruch, ale nie był w stanie. A ból… ból był straszliwszy niż cokolwiek, czego dane mu było wcześniej doświadczyć. Promieniował od karku w dół, do piersi. Domenico nie mógł zaczerpnąć tchu. Poczuł, że z jego ust wytryska płyn: czerwony gejzer zalał mu twarz i sięgnął oczu, oślepiając go. Nie mógł unieść ręki, nawet ruszyć palcem. Kolejny skurcz żołądka wypchnął nową falę krwi, wraz z kawałkami częściowo strawionej wieprzowiny, drobiu i słodyczy.


      Lukrecja pochyliła się nad nim. Chustką otarła krew i wymiociny z jego twarzy, by mógł zobaczyć swą kochankę. Uniosła palec. Spostrzegł na nim wielki, złoty pierścień z okrągłym szmaragdem. Kamień był teraz odchylony, a z ukrytego pod nim zagłębienia sterczał mały, metalowy kolec splamiony czerwienią.


      Lukrecja uśmiechnęła się słodko i odwróciła, Domenico Gonzaga zaś, najmłodszy syn Francesca II, markiza Mantui, drgnął konwulsyjnie po raz ostatni i skonał.


      

    

  


  
    
      ROZDZIAŁ 1


      Stepney, sobota, 4 czerwca, 2.16


      


      Powietrze wciąż było bardzo wilgotne. I gorące, jak nocą w Bombaju, pomyślał Amal Karim, maszerując przez plac budowy. Ziemia była twarda, nie padało od tygodni. Większość Anglii prażyła się w słońcu od trzynastu dni, a w ostatnie popołudnie termometry pokazały trzydzieści osiem stopni – niewiele brakowało, a związek nakazałby zamknąć budowę.


      Choć zostawił marynarkę w baraku i szedł w samej koszuli z krótkim rękawem, Amal pocił się obficie. Jego oczy przywykły do głębokiego mroku na tyle, by wyłowić z ciemności kształty ciężkich maszyn i pagórków ziemi, którymi usiany był plac budowy. Odetchnął głęboko gorącym, nieruchomym powietrzem nocy i rozejrzał się. Stał nad brzegiem wykopu, długiego może na trzydzieści metrów i głębokiego na dziesięć, którego brzegi umocniono stalowymi dźwigarami. Nad dnem krzyżowały się pomosty z desek wspartych na rusztowaniu, szczodrze usmarowanych zaschniętym błotem i betonem.


      Po obu stronach pomostów stały maszyny budowlane: potężna koparka, kafar oraz dwie ogromne ciężarówki na dwumetrowych zabłoconych oponach. Na burcie jednego z wozów widać było czarno-srebrne logo firmy Bridgeport Construction. Amal Karim zapalił papierosa i wyrzucił zapałkę.


      Usłyszał za plecami jakiś dźwięk. Odwrócił się gwałtownie i skierował latarkę ku ciemnej czeluści. To tylko nerwy, pomyślał. Zrobił kilka kroków po kładce wiodącej w prawo, mocno zaciągając się papierosem. Znieruchomiał na chwilę, tnąc mrok smugą światła i patrząc, jak dym tańczy w jej blasku. Nad zagłębieniem na samym dnie wykopu rozciągnięto płachtę brezentu. Wiedział, że właśnie pod nią spoczywa stary szkielet.


      Po południu, w chwili gdy jego koledzy natknęli się na kości, pracował w innej części placu budowy, lecz podobnie jak cała reszta załogi, szybko dowiedział się o znalezisku. Przybiegł na miejsce w samą porę, by zobaczyć, jak kierownik budowy, Tony Ketteridge, oraz jeden z architektów, Tim Middleton, pochylają się nad ludzkimi szczątkami. Middleton robił zdjęcia aparatem komórkowym, Ketteridge zaś wyglądał na wstrząśniętego znaleziskiem. Od tygodni żył w ogromnym stresie, wywołanym głównie poważnymi opóźnieniami prac. Ostatnią rzeczą, której teraz potrzebowali, były biurokratyczne formalności nieodłącznie związane z takimi sytuacjami, jak odnalezienie ludzkich szczątków.


      Karim zszedł z pomostu i rozdeptał niedopałek na stwardniałym błocie. Po chwili, oświetlając sobie drogę latarką, niespiesznie zszedł pochyłą ścieżką przecinającą zbocze wykopu. Ostrożnie zdjął brezent i skierował lampę ku ziemi. Szkielet wciąż spoczywał na plecach. Sądząc po rozmiarach kości, zmarły musiał być wysokim i szczupłym mężczyzną. Czaszka była rozbita tuż nad okiem, a pęknięcie ciągnęło się aż do miejsca, w którym znajdowało się kiedyś ucho. Szkielet był prawie czarny i wyglądał na bardzo stary. W pobliżu nie znaleziono nic ciekawego – tylko kawałki gliny i spore bryły granitu.


      Karim znowu wrócił myślą do popołudnia. Kłócili się o to, co należy zrobić z wykopanym kośćcem. Ketteridge chciał go natychmiast usunąć i skłonić ludzi, by udawali, że nic się nie stało. Niektórzy nie mieli jednak zamiaru milczeć. W końcu dwaj z nich odwrócili szkielet i wtedy wszyscy ujrzeli pierścień: złoty, z płaskim, okrągłym, zielonym kamieniem, być może szmaragdem.


      Od tej pory nie było już kłótni. Teren był teraz monitorowany systemem kamer, Ketteridge zażądał też jednak, by ochotniczy patrol pilnował znaleziska także nocą. Karim pamiętał, jak ucieszyła go perspektywa dodatkowej, nocnej zmiany, nawet po całym dniu pracy.


      Przykucnął, aby przyjrzeć się szkieletowi, lecz jego spojrzenie bezwiednie spoczęło na pierścieniu wsuniętym na mały palec prawej dłoni zmarłego. Wygląda na bardzo cenny, pomyślał i przez krótką chwilę rozważał, jak by to było, gdyby go ukradł i po prostu zniknął. Mógłby porzucić rodzinę i zacząć nowe życie gdzieś, gdzie nikt by go nigdy nie znalazł.


      Znowu usłyszał jakiś dźwięk.


      Tym razem bliżej; jakby szmer osuwających się kamyków. Nie zdążył wstać: czyjeś ramię oplotło się wokół jego szyi i szarpnęło głowę do tyłu. Zareagował od razu, zaciskając pięść i z całej siły celując łokciem w napastnika. Uścisk wokół szyi się rozluźnił i Karim opadł na twardą glinę, czując przy tym ostry ból w prawym kolanie. Niemal natychmiast musiał uskoczyć przed potężnym kopniakiem wymierzonym w jego brzuch. Potknął się o brezentową płachtę i upadł na kupę wyschniętego błota. Odwróciwszy się, spostrzegł, że napastników jest dwóch. Ten, który atakował, był niższy. Obaj byli ubrani w ciemne koszulki, czarne spodnie, rękawiczki i kominiarki. Wyższy trzymał się kilka kroków z tyłu, rozglądając się nerwowo. Ten, który napadł na Karima, był już blisko, może o metr od niego. W otworach kominiarki widać było ciemne oczy, otoczone kropelkami potu.


      Karim zaczął się cofać, z trudem wbijając obcasy w skarpę z zaschniętego błota. Po drugiej stronie pagórka zaczynał się pomost z desek, na którego końcu znajdowała się pochyła ścieżka umożliwiająca wyjście z wykopu. Napastnik dostrzegł to i szybko obiegł Karima, odcinając mu drogę ucieczki. Hinduski robotnik bez wahania wymierzył mu mocny cios w bark. Mężczyzna stęknął, ale jedną ręką zdążył złapać go za koszulę, a drugą, zaciśniętą w pięść, dosięgnął jego nosa. Krew zalała nozdrza i usta Karima. Rozpaczliwy kopniak tylko rozwścieczył intruza, ale Hindus, choć nieco drobniejszy, nie był słabeuszem. Jedną ręką zamarkował cios, a drugą uderzył. Mierzył tym razem między oczy, ale zdołał jedynie zaczepić palcami o kominiarkę. Napastnik cofnął się odruchowo, a czarna dzianina zsunęła się aż na czoło.


      Było bardzo ciemno, lecz Karim zobaczył jego twarz. Zdumiony, omal nie stracił równowagi na nierównym gruncie. Opanował się jednak szybko. Nim przeciwnik naciągnął kominiarkę, Karim odwrócił się gwałtownie i puścił biegiem ku stromemu zboczu wykopu.


      Gdy dotarł na powierzchnię, brakowało mu tchu, a ból był już nieznośny. W biegu dotknął nosa i poczuł wilgoć krwi; czerwone plamy pokrywały też jego koszulę. Obejrzał się przez ramię i zobaczył, że dwaj mężczyźni w kominiarkach wspinają się po skarpie jego śladem. Znowu zaczął biec, nie zważając na przeszywający ból w boku. Tu, na powierzchni, było jaśniej, choć miejscami blask ulicznych latarń przesłaniały pagórki piachu i potężne sylwety maszyn. Po prawej miał barak, a za nim ogrodzenie zwieńczone zwojami drutu kolczastego.


      Dopadł doń w miejscu, gdzie plac budowy graniczył z ulicą; po drugiej stronie Mile End Road ciągnął się rząd domków ze sklepami na parterze i mieszkaniami na piętrze. Furtka w drucianej siatce była zamknięta na łańcuch spięty kłódką. Karim już w biegu wydobył z kieszeni klucz i teraz drżącymi rękami usiłował trafić nim w otwór. Krople krwi z nosa raz po raz kapały na kłódkę. Twarz bolała niemiłosiernie. Tymczasem napastnicy się zbliżali; właśnie mijali obłą górę piachu, nie dalej niż dziesięć metrów od furtki. Jeden z nich pochylił się w biegu, a gdy się wyprostował, ściskał w prawej dłoni spory kawał metalowej rurki.


      Karim wreszcie trafił w otwór i przekręcił klucz. Ucho kłódki otworzyło się z trzaskiem, a wtedy wyszarpnął łańcuch, uchylił bramkę i wyskoczywszy na zewnątrz, zatrzasnął ją za sobą. Podjął jeszcze rozpaczliwą próbę zamknięcia kłódki, ale przeciwnicy byli zbyt blisko. Jeden z nich pochwycił koniec łańcucha. Karim odpuścił i znów ruszył biegiem.


      Pędził wąskim chodnikiem wzdłuż sklepowych witryn. W oddali zamajaczył cień ceglanego muru. Karim skręcił w stronę drewnianych, otwartych drzwi. Potknął się na progu i jak długi runął na bruk niewielkiego podwórka. Zaklął głośno, stając na nogi. O dwa kroki przed sobą miał krótkie schody prowadzące na płaski dach budynku. Wahał się tylko chwilę – ostatnią rzeczą, jakiej sobie życzył, było pozostanie w pułapce ciasnego podwórza. Czas rozterek dobiegł końca: napastnicy byli już w przejściu, słyszał ich kroki. Mogli go dopaść w ciągu sekundy.


      Pognał schodami na górę. Dach był duży, a jego płaszczyznę zakłócały jedynie dwie potężne, metalowe rury wentylacyjne sterczące ku niebu na wysokość pasa. Niemal natychmiast potwierdziły się obawy Karima: jedyną drogą ucieczki z dachu były schody, którymi właśnie tu wbiegł. Odwrócił się w samą porę, by zobaczyć, jak dwaj mężczyźni wpadają na podwórko. Ten, który przybiegł pierwszy, nerwowo uderzał rurką o otwartą dłoń.


      Karim wycofał się w stronę najbliższego wywietrznika. Zanim zdążył wykonać kolejny ruch, nastąpił atak. W porę uskoczył przed pierwszym ciosem zadanym metalową rurką; krawędź grubego kanału wentylacyjnego przyjęła uderzenie i rozległ się głęboki, basowy brzęk. Karim przeskoczył na drugą stronę rury, ale tam czekał już na niego drugi przeciwnik. Pochwycony od tyłu za ramiona, zdołał się obrócić i z całej siły kopnąć napastnika w krocze. Natychmiast rzucił się do ucieczki, lecz drugi z mężczyzn nie zamierzał czekać i z całej siły uderzył metalową rurką w jego krtań. Rozległ się przeraźliwy chrobot pękającej chrząstki i kości. Karim runął na twarz, a niższy z napastników zamachnął się jeszcze raz i potężnie huknął go w potylicę. Masywna rurka zmiażdżyła kość, jak młotek skorupę kokosa. Karim westchnął i skonał.


      Krew spływała po jego twarzy, tworząc kałużę na betonowym dachu. Wyższy z napastników dyszał ciężko, a ręce trzęsły mu się wyraźnie. Bez słowa wpatrywał się w nieruchome ciało. Wreszcie przycisnął dłonie do skroni, powtarzając raz za razem:


      – O kurwa!


      Jego partner kopnął zwłoki Karima, by się upewnić, że zadanie zostało wykonane.


      – Łap go za nogi – zakomenderował.


      – Co?


      – Głuchy jesteś? Za nogi!


      Poruszając się sztywno jak automat, wspólnik mordercy wykonał polecenie. Razem odwrócili zabitego na plecy. Spojrzał na nich niewidzącymi oczami, zalanymi krwią. Jego włosy zlepiła mokra, szaro-czerwona masa. Wyższy z napastników jęknął cicho.


      – Żebyś mi tu, kurwa, nawet nie pisnął! – warknął drugi, kładąc rurkę na piersi Karima.


      Na wpół ciągnąc, na wpół niosąc, przetransportowali zwłoki bliżej wylotu rury wentylacyjnej. Morderca znowu sięgnął po narzędzie zbrodni. Razem dźwignęli ciało ofiary niemal do pionu i oparli o sterczącą rurę. Głowa Karima opadła bezwładnie na pierś, a krople krwi trysnęły na koszulę wyższego z mężczyzn.


      – Dobra… teraz na trzy – syknął morderca. – Raz… dwa… trzy!


      Unieśli Karima jeszcze trochę, przesuwając go plecami po ścianie kanału wentylacyjnego. Chwilę potem przechylili ciało nad krawędzią, wcisnęli głową w wylot rury i pozwolili, by opadło w czarną czeluść.


      

    

  


  
    
      ROZDZIAŁ 2


      Dostępne w wersji pełnej.


      

    

  


  
    
      ROZDZIAŁ 3


      Dostępne w wersji pełnej.

    

  


  
    
      ROZDZIAŁ 4


      Dostępne w wersji pełnej.

    

  


  
    
      ROZDZIAŁ 5


      Dostępne w wersji pełnej.
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